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Przypomnienie.
Na podstawie uchwały W ydziału Związku z 28. 

poż iziernika 1898 i w myśl §. 7. lit. c) sta tu tu  Związku 
p r z y p o m i n a  s i ę  niuiejszem o b o w i ą z e k  n a d e s ł a ­
n i a  W ydziałowi Związku s p r a w o z d a ń  z a  r o k  1898 
następujących Towarzystw związkowych :

B obrka, Borszczów, Brody, Brzesko, Brzozów, Bur- 
st'yn ; — Chodorów; — Dąbrow a, D elatyn ; — Gródek, 
Grybów; — Horodenka; —  Jaworzno, Jeleń; — K a­
łusz, Kamionka ; — Łańcut; — Mikulińco, Mościska; — 
N  owy Sącz, Nowy Targ; — Oświęcim; — Radym no; — i 
Sambor, Śniatyn . Stary Sącz; — Trombowla, Tyczyn ; —  
W ieliczka; — Zaleszczyki, Założce, Zbaraż; — Żywiec.

Do W y d z ia łó w  T o w a r z y s t w  sokol ich .
W miesiącu październik'] mają wszystkie towarzy­

stwa sokole święcić uroczyście rocznicę zgonu wielkiego 
obywatela polskiego, T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i ,  który 
pełnienie obowiązku wobec Ojczyzny kładł zawsze na 
pi»rwszem miejscu.

Jeżeli pierwszy obchód tej uroczystości co do ter­
minu jej i programu nie we wszystkich towarzystwach 
odpowiadał ściśle intencyom uchwały VI. Zjazdu delega­
t ó w  odbytego w Rzeszowie dnia 5. czerwca 1898 r . , a 
względnie odnośnemu wezwaniu W ydziułn Związku, 
umieszczonemu w nr. 9. „Przewodnika gim n.u z r. 1898, 
wyrażamy przekonanie, że w interesie koniecznej jedno- 
li' >ści postępywania wszystkich towarzystw sokolich 
i karności wobec uchwały obowiązującej wszystkich bez­
względnie i jednakowo, obchód tegoroczny będzie we 
w -zystkich gniazdach sokolich t aki m,  jakim  go Zjazd 
rzt .zowski mieć chciał i spodziewał się.

C z o ł e m !

W ydział Związku polskich gim nast, Tow. sokolich,
Obmińskl, Fiszer,

sekretarz. prezes.

R E G U L A M I N
dla biorących udział w ćwiczeniach publicznych 

Związku, Okręgu lub Gniazd.

1. W ćwiczeniach publicznych Zw iązku, Okręgu lub 
G niazda, winni wziąć udział wszyscy druhowie przyna­
leżni do Z w iązku , Okręgu lub Gniazda ; jest to obowiąz­
kiem każdego Sokoła a zarazem zewnętrznym objawem 
żywotności idei sokolej.

2. Z obowiązkiem wzięcia udziału w ćwiczeniach 
publicznych, łączy się obowiązek pilnego uczęszczania na 
próby, które poprzedzać m ają każdy występ publiczny.

8. Bezpośrednio przed ćwiczoniami publicznemi, na­
leży odbyć ostatnią próbę ogólną, która rozstrzyga o 
dopuszczenia poszczególnych druhów do ćwiczeń.

W próbie tej winni wziąć udział bezwarunkowo 
wszyscy ćwiczący i w tym celu staw ić s i ę , gotowi do 
ćw iczeń, w oznaczonej godzinie i szatni.

4. Kto próby ostatniej nie odbędzie lub też na niej 
nienależycie przygotowanym się okaże, ma być od udziału 
w ćwiczeniach publicznych bezwarunkowo wyłączonym.

Kierownik ćwiczeń zarządza każdym razem odpo­
wiednie środki kontro li; on też może w wyjątkowych 
i rzeczywiście na uznanie zasługujących wypadkach 
uwzględnić nieobecność na ostatniej próbie ogólnej.

5 .  Kto na próbie ogólnej nie został wyłączonym, 
obowiązany je s t pod rygorem naruszenia karności sokolej 
wziąć udział w ćwiczeniach publicznych, chyba że dozna 
ważnej przeszkody i zawiadomi o niej kierownika ćwiczeń.

6. Przy ćwiczeniach w zastępach , przodownicy przy 
pomocy wyznaczonych ćwiczących ustaw iają przyrząd, 
poczem ustawiwszy się sa m i, oczekują hasła do rozpo­
częcia ćwiczeń.

7. Stojącym w zastępie wolno przybrać postawę 
„ s p o c z n i j ! " ,  jednakże cała ich uw aga winna być zwró­
coną na przodownika i na ćwiczenia. Wszelkie zbytnie 
rozglądanie się po boisku lub sokolni, nawoływanie i wy- 
stępywanie z rzędu, jest surowo wzbronione.

8. D ruh , na którego przypada kolej ćwiczenia, 
przybiera natychm iast postawę „ b a c z n o ś ć ! "  i zacho- 
wtije ją  aż do powrotu swego do zastępu.

9. Każde ćwiczenie należy wykonać t a k , jak  zo­
stało okazanem ; wszelkie zmiany samowolne i dodatki są 
wykluczone.

10. Przed wydaniem h a s ła , ćwiczeń rozpoczynać 
nie wolno, kończyć zaś należy je  zaraz po wydaniu po­
wtórnego znaku do zmiany lub zejścia z boiska , a za­
częte ćwiczenie natychm iast przerwać.

Po skończeniu ćwiczenia sprzątnąć przyrząd winni 
sami ćwiczący.

11. Kto staje do ćwiczeń publicznych, winien za­
opatrzyć się w przepisany, schludny i czysty strój ćwi­
czebny, a jeżeli ćwiczenia odbywają się na bo isku , także 
w czapkę sokolą.

12. Na zlotach związkowych lub okręgowych na­
leży strój ćwiczebny umieścić w tłum oku, opatrzonym 
z wierzchu nazwą siedziby towarzystwa i imieniem i na­
zwiskiem właściciela.

13. Z egark i, kosztowności i pieniądze należy od­
dać w przechowanie.

14. W stęp do sza tn i, na miejsce zboru lub na bo­
isko mają tylko druhowie ćwiczący.
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15. Druhom w stroju ćwiczebnym nie wolno bezwa­
runkowo znajdywać się na miejscach dla publiczności 
przeznaczonych.

Jeżeli są chwilowo niezajęci, a pragną ćwiczenia 
innych zobaczyć, mu ją ubrani w czamarki, względnie 
inne zwierzchnie suknie, przyglądać się tymże ćwicze­
niom z miejsc przez kierownika dla nich umyślnie prze­
znaczonych i stosować się ściśle do wszelkich ogłoszeń 
tamże umieszczonych.

16. Niemniej zabronione są wszelkie krzyki i zby­
teczne nawoływania, jakoteż niepotrzebne bieganie i krę­
cenie się między widzami, po boisku lub sokolni.

17. W ogólności winien każdy druh poczuwać się 
do sumiennego spełniania swych obowiązków, powinien 
tedy przestrzegać karności i porządku, być punktualnym 
i wszelkie rozkazy swych kiorowników spełniać cierpli­
wie, chętnie i z dobrą wolą.

18. Winni przekroczenia powyższego regulaminu, 
będą pociągnięci do odpowiedzialności.

Uchwalono na posiedzenia Wydziału Związku 
dnia 19. lutego 1899 r.

Przepisy o służbie sokolej.
I. Pozdrawianie.

1. Członkowie towarzystw sokolich w stroju uro- 
czystyin i ćwiczebnym przemawiając do siebie, używają 
wyrazu „ d r u h “ .

2. W  stroju uroczystym oddaje się ukłon sokoli 
przez przyłożenie prawej ręki do czapk i, w stroju ćwi­
czebnym przez przybranie postawy zasadnej.

8. Sokoł pozdrawia oddział ukłonem, na który od­
powiadają prezes i dowódca oddziału.

4. Oprócz prezesa i dowódcy nie wolno nikomu 
z szeregów oddawać ukłonu.

&. Oddziały pozdrawiają się zwrotem głowy na roz­
kaz dowódców i ukłonem prezesów i dowódców; oddział 
bez sztandaru pozdrawia pierwszy.

6. Oddział pozdrawia zwrotem głowy na rozkaz 
dowódcy i ukłonem prezesa i dowódcy:

a) przy występach Z w iązku : prezesa i naczelnika 
Z w iązku;

b) przy występach Okręgu: prezesa i naczelnika 
swego Okręgu, oraz prezesa i naczelnika Związku, je­
żeli ci występują z odznakami;

c) przy występach Gniazd: prezesa i naczelnika 
swego Gniazda, tudzież jeżeli występują z odznakami, 
prezesa i naczelnika swego Okręgu i prezesa i naczelnika 
Związku.

7. Oddział ze sztandarem pozdrawiają najpierw po­
jedynczy sokoli, a oddaje pozdrowienie prezes i dowódca 
ukłonem sokolim; (druhom zaś wymienionym w §. 6., 
zwrotem głowy na rozkaz i ukłonem sokolim).

8. Oddział w zwykłym pochodzie spotkawszy księ­
dza z Panem Bogiem, na rozkaz dowódcy zatrzymuje 
się , przybiera ustawienie czelne, klęka i zdejmuje czapki, 
a gdy kapłan minie go o dziesięć kroków, wstaje i 
wdziewa czapki.

9. Oddział w pochodzie uroczystym nie oddaje ża­
dnych ukłonów, z wyjątkiem przypadku wymienionego 
w §. 8. z tą  różnicą , źe oddział taki nie zmienia usta­
wienia.

10. Zastępcom prezesów- i naczelników, o ile pełnią 
służbę w zastępstwie, przysługują prawa wymienione 
w §. 6.

II .  Wprowadzanie i odprowadzanie sztandaru.
11. Oddział mający wprowadzić sztandar, udaje się 

pod rozkazami swego dowódcy na miejsce, gdzie sztan­

dar jest przechowany, w pochodzie zwykłym (czwórkami, 
Przybywszy na miejsce, ustawia się czelnie do fasady 
budynku; (pluton w dwurzędzie, drużyna w dwurzędzie 
lub kolumnie, hufiec i pułk w szyku zw artym , co za­
leży od przestrzeni, jak ą  się ma do rozporządzenia); mu­
zyka staje trzy kroki obok prawego skrzydła. Gdy od­
dział s tanął już w należytym szyku, występuje na dany 
przez dowódcę znak chorąży i udaje się po sztandar. 
W chw ili , gdy chorąży okaże się ze sztandarem wznie­
sionym, następuje zwrot głowy w stronę sztandaru (mu­
zyka gra „ m a r s z  s o k o l i 11), prezes i dowódca z prawą 
ręką przy czapce idzie naprzeciw sztandaru i towarzyszą 
mu po obu stronach na właściwo miejsce.

12. W wypadkach, gdy miejsce przechowania sztan­
daru jest zbyt oddalono od miejsca zboru, dowódca prze­
znacza do wprowadzenia sztandaru pluton. Samo wpro­
wadzenie sztandaru odbywa się zawsze jednakowo.

18. Gdy pluton wyznaczony do przyniesienia sztan­
daru —  zbliży się na 80 kroków do głównego oddziału, 
natenczas dowódca głównej siły rozkazuje zwrot głowy 
a dowódca plutonu wydaje taki sam rozkaz i udaje się 
na właściwe miejsce.

14. Sztandar należy odprowadzać według tych sa­
mych prawideł (muzyka gra przy odnoszeniu sztandaru 
a milknie ze zniknięciem).

III. Chorąży.
15. Chorąży winien troskliwie czuwać nad całością 

i starannem przechowaniem sztandaru. Miejscem przecho­
wania jest dom „Sokoła".

Jeżeli towarzystwo nie ma własnego domu, prze­
chowuje sztandar prezes w swojem pomieszkaniu.

16. Chorąży używa odznak służbowych tylko w cza­
sie noszenia sz tandaru ; z chwilą odłożenia go, odznaki 
zdejmuje.

17. Nie wolno chorążemu pod żadnym pozorem 
opuszczać sztandaru , a tylko z konieczności może go 
chwilowo powierzyć podchorążemu. Nie wolno mu zmie­
niać przepisem oznaczonego miejsca, nie wolno mu ze 
sztandarem lub w odznakach chorąźowskich ukazywać 
się poza szeregami.

18. Chorąży w szeregu zostaje pod rozkazami do­
wódcy oddziału i z tego powodu winien umieć dokładnie 
musztrę a w szczególności musztrę chorążego i znać do­
tyczące go przepisy służby sokolej.

Uchwalono na posiedzeniu Wydziału Związku 
dnia 19. lutego 1899 r.

II. Zlot I. Okręgu sokolego
odbyty  w  Bochni dnia 29. czerw ca  b. r

O ruchliwem gnieździe bocheńskiem, gdzie się od 
bywał Zlot powyższy, miałem sposobność napisać obszer 
niej w roku 1897 z okazyi uroczystości poświęcenia tar 
sztandaru sokolego (str. 89 „Precw. g i m n z sierpni 
1897 r.). Dziś zaznaczam z przyjemnością, że Sokół bc 
cheński stoi już na pewnych podstawach, a pod dzielnei 
przewodnictwem prezesa Dra Andrzeja W c i s ł y  i ns 
czelnika Józefa K o z ł o w s k i e g o  rozwija się — w ósmyi 
zaledwie roku istnienia swego — coraz pomyślniej, ci< 
sząc się niezwykłem poparciem nietylko ze strony sameg 
miasta, którego niestrudzonym przedstawicielem jest  bu: 
mistrz d. Dr. M a i s ,  ale także obywatelstwa w całej ok< 
licy. A jak  Sokół tamtejszy pojmuje i spełnia obowiązł 
swe, z jakim pietyzmem zajmuje się ćwiczeniami gimn: 
stycznemi, a szczególnie fizycznem wychowaniem mł 
dzieży płci obojga i wszystkiem , co dotyczy celów sok 
l i c h , czytelnicy nasi przekonać się mogą dowodnie choćl



z ostatniego sprawozdania o działalności tego tow arzystw a 
za rok ubiegły (str. 31 „ Preew . g im n.u z m arca r. b.).

Zapobiegliwości więc i rzetelnej pracy wspomnia­
nych druhów a także innych osobistości p rzypisać należy, 
że w dnin  29. czerwca b. r. nie przepomniano o ni czerń, 
byle uczestnikom Zlotu i licznym gościom pobyt w Bo­
chni jak najlepiej uprzyjemnić.

Miasto w tym dniu w yglądało  odświętnie, liczne 
domy udekorowano z ie len ią ,  dyw anam i i sz tandaram i o 
barw ach  n aro d o w y ch , z pośród których w idn ia ły  gdzie­
niegdzie n a p i s y :  „ W ita jc ie ! "  —  „C zo łem !"  I  rojno
w mieście było i gw arno  od wczesnego ranka .

A teraz przypatrzmy s i ę , ja k  w ygląda ło  w samym 
Sokole. Oto w dużym ogrodzie w ła s n y m , ocienionym 
z trzech stron pięknemi 60-letniemi d rzew am i,  pousta­
wiano tu i owdzie stoły, kioski i nam ioty, w których 
urocze panie bocheńskie, pod przewodem p a ń : Brandowej, 
Schindlerowej, Wcisłowej i Żurowskiej,  owiane zapałem 
dla sp raw y  sokolej, nie szczędząc trudów  i fa tyg i  , speł­
n ia ły  niezmordowanie przez ca ły  dzień obowiązki gospo­
d y ń ,  rozdzielając napoje sp ragn ionym , a dobre i tanie 
przysmaki g łodnym. B y ła  to w yborna  myśl urządzenia 
bufetów w zarządzie w ła s n y m , dzięki czemu , można było 
dostać wszystk iego na  m ie js c u , nie potrzebując w ydalać  
się do miasta.

Obok s ta łego boiska pod d r z e w a m i , urządzono po 
lowej stronie specyalne boisko do ćwiczeń zlotowych 
8 6 -20  m długie , a 25 20 m szerokie, czyli o przestrzeui 
912 '24  im O  zarośniętej gęs tym  trawnikiem. Boisko to 
odgraniczono dokoła od trybuny  i miejsc przeznaczonych 
dla publiczności śc ieżką 2 '50  m szeroką. Od strony za­
chodniej zbudowano trybunę  18 w d łu g ą ,  6 m  szeroką, 
a w ysoką z frontu 1 5 0  m ,  od ty łu  2 80  m. Obejmowała 
ona 12 lóż i 144 miejsc do siedzenia na ław kach .

Pod t ry b u n ą  mieścił się bufet.  N a  północnej s tro ­
nie ustawiono w długiej kręgie ln i na małem podwyższe­
niu k r z e s ła , zaś po dwóch pozostałych bokach —  również 
na podwyższeniu — ławki.

Je d y n ie  s tanowisko dla naczelnika okręgu k ie ru ją­
cego ćwiczeniami umieszczone było nie szczególnie, bo 
wprawdzie w pośrodku try b u n y  od t y ł u , ale w ten spo­
sób, źe musiał dostaw ać się tam po drabinie , a co w a­
żniejsze, tak  nisko, że pierwszych k ilka  rzędów ć w ic zą ­
cych nie mógł on prawie dojrzeć. Pom ija jąc tę  — na 
pozór —  d ro b n o s tk ę , na  którą w przyszłości w iększą 
uw agę  zwrócićby należało, wszystko co dotyczyło boiska 
i urządzenia dla publiczności obmyślane było bardzo do­
brze, a koszt tego całego urządzenia wynosił — ja k  mię 
poinformowano —  zaledwie około 160 zł,

Ju ż  przed 7. godziną z rana t łum y publiczności 
w yruszy ły  na miasto i drogę wiodącą do k o le i , skąd n ie ­
bawem —  w yglądany  z niecierpliwością —  odbyć się 
miał „uroczysty  pochód" Sokołów.

Na peronie oczekiwał p rzybyłych  Sokół bocheński 
z tam te jszą  m uzyką sa l ina rną  i s traż  ogniowa ochotnicza, 
zaś tuż poza dworcem us taw ia ła  się tymczasem do po­
chodu młodzież g im nazyalna , „nasza sokola młodzież uko­
chana" — jak  się powszechnie wyrażano.

O godzinie w pół do 8. p rzybyły  prawie równocze­
śnie wszystkie gn iazda  O kręgu krakowskiego i po kilku 
druhów z innych okręgów. Z  ramienia Związku soko­
lego p rzy b y li :  naczelnik d. Antoni D u r s k i  i niniejszy 
sprawozdawca. Powitania na dworcu nie było.

Zanim atoli p rzystąpię do opisania pochodu uroczy­
stego, pozwolę sobie porównać liczbę obecnych uczestni­
ków wspomnianego Okręgu z liczbą druhów biorących 
udział w Zlocie przed dwoma la ty  w W adowicach.

Zaznaczam j e d n a k , źe ilość druhów przyby łych  do 
B o c h n i , podaję wedle gołosłownego oświadczenia przybo­
cznego O k rę g u ,  gdyż raportów — mimo obietnicy z jego 
s trony —  nie otrzymałem. Sam zaś druhów z poszczegól­

nych  gniazd ściśle obliczyć nie mogłem , a to raz  dla 
krótkości c z a s u , a potem i z tego pow o d u , że niektóre 
gniazda nie m iały  regulaminem przepisanych odznak
miejscowych.

A więc na Zlocie Okręgu krakowskiego uczestni­
czyło d r u h ó w :

w W a d o w i c a c h : w B o c h n i :
1. Bochnia 28 43
2. Chrzanów 6 1
3. Jaworzno 2 i # 6
4. Je leń  3 —
6. Jordanów  9 8
6. Kraków 54 # # 54 (?)
7. Myślenice 8 4
8. Nowy T a rg  — • • 2
9. Oświęcim 11 • . —

10. Podgórze 24 # • 24
11. Skawina 12 . . 12
12. W adowice 42 (z Kalw aryą) 10
13. W ieliczka 14 7
14. ż y w ie c  7 • • 10

Razem 22Ó . _  181
P rócz tego dwóch druhów (Myślenice i  W adow ice) 

przybyło  bez munduru.
Z tego porównania widzimy, że udział n iektórych 

gniazd był tym razem słabszy, a z Je len ia  i Oświęcimia 
nie było nikogo, co nie dobrzo św iadczy  o życ iu  sokołem 
w tych  gniazdach.

Nadto przybyli Sokoli jako  goście z innych  okrę­
gów, a mianowicie z okręgu :

a j  I I .  (T a rn ó w ) : Brzesko (1), Dębica (5), Tarnów 
(8) i Wojnicz (8) — . . . . 2 2

b) I I I .  (Rzeszów): Ja s ło  (1), Krosno (1)
i Ropczyce (1) <=*> . . . . 8

c) V. (Lw ów ): Lwów I  . . 6
d )  V II .  (Stanisławów) . . .  1
e) V III .  (Nowy Sącz) . . 2 - 3 4
Ogółem więc było na Zlocie bocheńskim 215

druhów umundurowanych.
Na sygna ł trąbki naczelnika okręg. d. K u c i ń ­

s k i e g o  podzielono nas w szystkich na cztery drużyny  
z zachowaniem przepisów ta k  co do zniesienia odrębności 
gniazd jak  i kurtoazyi dla plutonu honorowego, poczem
0 trzy kwandranse  na  8 ruszył olbrzymi pochód , na czele 
którego postępowała straż  ogniowa o cho tn icza , dalej li­
czna młodzież g im nazyalna , uszykowana sposobem soko­
lim , nas tępnie  muzyka i Sokoli pod przewodem prezesa 
O kręgu d. W ład .  T u r s k i e g o ,  naczelnika R ucińskiego
1 przybocznego d. Rudolphiego, a pod sz tandarem  tylko 
gniazda miejscowego (Bochnia — chorąży d. Z e c h e n -  
t  e r),  mimo odmiennej w tym względzie uch w a ły  W y­
działu Związku z dnia 28. kw ietnia b. r. (str. 54  „ Preeto. 
g im n .u z maja r. b.).

Pochód zrobił nader dodatnie wrażenie ta k  , że mu 
nic zarzucić nie można.

O godzinie 8. weszli Sokoli do kościoła parafial­
nego, gdzie katecheta  d. ks. B i l i ń s k i  odpraw ił cichą 
mszę, podczas której śp iewał chór „Sokoła" pod b a tu tą  
d. B u k o w s k i e g o  z Podgórza.

Z kościoła udał się pochód w prost na rynek. A gdy  
drużyny sokole ustawiły się czołem do pomnika Kazimie­
rza Wielkiego, gdzie zgromadzoną b y ła  Reprezentacya 
m ia s ta ,  w ystąp ił  prezes d. T u r s k i  i w kró tk ich  a jęd r­
nych słowach z a zn a cz y ł , źe przybycie na  Zlot j e s t  speł­
nieniem niejako obywatelskiej służby narodowej i ma w y ­
kazać wyniki ostatnich dwu lat społecznej p racy  sokolej 
Okręgu krakowskiego. A w yraża jąc  Reprezentacyi miasta  
ho łd ,  pozdrowił j ą  sokołem: „Czołem!".

W odpowiedzi zapewnił burm istrz  Dr. M a  i s ,  źe 
miasto całe je s t  przejęte ideą so k o lą , o ozem świadczy 
serdeczne przyjęcie, jak ie  zgotowało miłym gościom



i udekorowanie na ich cześć domów. Dziękując wreszcie 
gościom za przybycie, wzniósł ok rzyk : „Szczęść Boże I 
w dalszej rzetelnej a w ytrw ałej pracy sokolej1*.

Po powitaniu odbył się dalszy pochód głównemi 
ulicami m iasta ku Sokołowi. Tu odbyła się defilada, 
która wypadła bardzo dobrze; poczem Sokoli wszedłszy 
do ogrodu, zasiedli do stołów zastawionych gorącem 
śn iadaniem , danem na cześć gości sumptem Sokoła bo­
cheńskiego. Prezes Dr. W c i s ł o  szedł w zawody z go 
spodarzami sw ym i, aby tylko wszystkich ugościć serde 
cznie i po staropolsku.

(Dok. nast.). Wład. Janikowski.

Zarzuty A. Mossa w świetle fachowców.
Napisał 

E d m u n d  C o n o r .

(Ciąg dalszy).
„G im nastyka, mówi Moaso, nie służy do intensywnego 

kształcenia młodzieży i nie może wyrobić śiły“ . Jakże pogo­
dzić ten sad ze zdaniem wypowiedzianem poprzednio, że gi­
m nastyka niemiecka i szwedzka do jednego prowadzą celu. Je­
żeli gim nastyka nie zdoła „wyrobić siły11, dlaczego narody, 
u których się ona należycie rozw inęła, odznaczają się siłą 
tęgością — wytrwałością fizyczną i moralną Gzyż Niemcy nie 
są najlepszcm świadectwem dodatnich wpływów gim nastyki 
na przyrządach.

Wiadomo, że w Niemczech je s t gim nastyka obowiązkową 
we wszystkich szkołach z wymiarem 3 godzin nn tydzień , że 
ćwiczenia na przyrządach stanow ią g łów ną treść każdej lekcyi, 
że oprócz młodzieży gim nastykuje prawic 1,000.000 ludzi doj­
rzałych w Towarzystwach gim nastycznych, że gim nastykuje 
cała arm ia, że po prostu każdy Niemiec w życiu swojera gim na­
stykuje przynajmniej przez 10 l a t , liczne tylko 7 lnt gim na­
styki w szkole ludowej i 3 lata gim nastyki wojskowej.

Wiadomo też z poglądu i s ta ty s ty k i, że naród niemiecki 
pod względem zdrowia i fizycznego rozwoju stoi w pierwszym 
rzędzie między narodami Europy, jeżeli więc to wszystko je s t 
faktom , jakże w takim razie wygląda twierdzenie Mossa 
o gim nastyce niemieckiej — że „nie potrafi wyrobić siły i 
zdrowia*1.

Zupełną słuszność przyznać trzeba autorow i, że „ruchy 
powinny się stopniować*1; że „gwałtowno w ysiłki na nic się nie 
zdadzą11, n my dodamy od siebie, że nawet wprost szkodzą. 
To też w gim nastyce racyonalnej stopniowanie jest pierwszą 
zasndą metody a wiadomo, że nauczanie metodyczne zależy od 
wykształcenia nauczyciela — nie można więc winić systemu, 
jeśli zbłądzi nauczyciel.

Mosso zarzuca gim nastyce na przyrządach, że '„lokali­
zuje natężenie w kilku tylko grupach m ięśn i, co je st wielkim 
błędem11, i że „zmęczenie ogólne, jak ie się otrzym uje przez swo­
bodne ćwiczenia, pochody, wiosłowanie, zapasy, pływanie je s t 
z pewnością zbawienniejsze i pod względem fizyologicznyra je ­
dynie odpowiednem znużeniem, do którego powinniśmy się 
przyzwyczaić, jeśli chcemy być silni11. Dalej powiada: „W gi­
mnastyce przyrządowej musi być ćwiczenie zaniechane, nim 
się zdołało uzyskać dobrodziejstwo ze znużenia płynące11.

Twierdzi, żo „ogólne znużenie, w warunkach liygieni- 
cznych uzyskane, powinno być zasndniczn myślą w organiza- 
cyi g im nastyki11, i  „że dziś w gim nastyce nie dają pierwszeń­
stw a ćwiczeniom całego ciała , które powolnie) w ywołują znu­
żenie11; że „ćwiczenia na poręczach, kółkach i reku wywołują 
uczucie rozbicia, obtłuczenia, zesztywnienia i wyczerpania11, 
że „dlatego trzeba ćwiczenia ramion przeplatać11.

Ćwiczenie na przyrządzie wprawdzie lokalizuje w pe­
w nych grupach mięśni większe natężenie, ale równocześnie w y­
wołuje także natężenie we wszystkich innych mięśniach. 
Weźmy na dowód pierwsze lepsze ćwiczenie n. p. wymyk 
przodem na drążku. Przy ćwiczeniu tern lokalizuje się natęże­
nie w ram ionach, ale oprócz tego równie silnie natężają się 
mięśnie p iersi, pleców, brzucha i nóg. Podobnie ma się rzecz przy 
wszystkich innych ćwiczeniach i nie ma prawie ćwiczenia, 
któreby tylko pewne grupy z wyłączeniem innych mięśni na­
tężało ; naw et zwykły podpór i zwieszenie, jeśli tylko należycie 
je s t wykonane, natęża wszystkie mięśnie i u łatw ia przy ra ­
cyonalnej zmianio przyrządów i ćw iczeń, harm onijne kształ­
cenie i wywołanie takiego samego ogólnego znużenia, jakiego 
się domaga Mosso.

Niesłuszne je st twierdzenie, że przez zbytnie zaufanie 
gimnastyce „zaniedbano ćwiczeń obliczonych na dłuższe trw a­

nie, które przez stopniową pracę wszystkich m ięśn i, albo przy 
najmniej najważniejszych , w ytw arzają z czasem w organizmu 
odporność nn trujące wpływy znużenia*1, gdyż racyonalna gj 
mnastykn odporność tę w y tw arza , słusznie zns — mówi 
Mosso — „nie waham  sio tw ierdzić, żo ostatecznym calem 
gim nastyki je s t d a ć  c i a ł u  d z i e l n o ś ć ,  w y r o b i ć  w n a ­
r z ą d a c h  w e w n ę t r z n y c h ,  w u s t r o j u  n e r w o w y m  
i w s e r c u  o d p o r n o ś ć  n n  j a d  z n u ż e n i a ,  to znaczy,'na 
produkty szybkiego zużywania się naszego ciała skutkiem 
pracy. Przy reformie gim nastyki trzeba się starać o większy 
rozwój ćwiczeń nóg, trzeba w praw iać troskliwiej colą młodzież 
do biegu i pochodów a odpowieduiemi ćwiczeniami potęgowoć 
bystrość wzroku*1.

*

„Ażeby się dobrze gim nastykować trzeba specyalizowoć 
ćwiczenia — mówi Mosso. Na to’ się absolutnie nie zgadzamy. 
Gim nastyk spccyalizujący się w ćwiczeniach je s t jednostron­
nym , gim nastyka zaś racyonalna nienawidzi jednostronności 
i „zbytecznej pracy ramion*1.

Rozumowanie Mossa. że „przyrządy stałe mają dwie 
niedogodności: pierwsza że kierunek oporu, jak i przedstawiają 
jest niezmienny, d ru g a , że wartość oporu tego je s t również 
stała*1 — nie ma usnrawiedliwionoj podstawy. Kierunek oporu 
przyrządu zależy od ruchu ja k i n a  nim  wykonujem y i może 
być rozmaity, wartość zaś jego również nie jest s ta łą , gdyż 
zależy od stopnia siły, ja k ą  rozporządza dany ćwiczący się i 
od ruchu , jak i wykonywa.

„Przy wszystkich ćwiczeniach zaw isania i  podporu prze­
szkodą do pokonania je s t zawsze ciężar ciała własnego. W iemy 
jednak że mięśni nie m ają równej siły u wszystkich osób. 
Niestosunkowość między wysiłkiem n znużeniem, którego wy­
maga jedno i to samo ćwiczenie jest bardzo wielka u poszcze­
gólnych osobników a pewnych ćwiczeń gimnastycznych nie 
podobna wykonać mimo całej siły woliu.

W łaśnie to, żo „przeszkodą do pokonania je s t zawsze 
ciężar ciała własnego11, je s t zaletą gim nastyki na przyrządach, 
tak z uw agi na to, że przez ćwiczenia te nabiera człowiek pa­
nowania nad ciałem naw et w położeniach najmniej prawdopo­
dobnych „w życiu praktycznem i codziennem*1, jak  z uwagi nn 
wymierzone i bezpieczne użycie (energii) sił. Przy pokonaniu 
oporu w dźwiganiu ciężaru olicego zdarzyć się mogą i zdarzają 
dość często wypadki przepuklin, przerwania wiązek mięśni i 
t. p. — przy dźwiganiu ciężaru własnego ciała takich wypad­
ków sta ty styka gim nastyczna jeszcze nigdy nie notowaia — 
chyba, gdy zaszedł wypadek jak iś nieszczęśliwy!

Jedno i to samo ćwiczenie wymaga wprawdzie różnego 
wysiłku u różnych osobników i różne daje stopnie znużenia, 
nie w każdym razie nie dopuszcza do przesilenia, bo skoro 
ćwiczenie diinc tak je s t trudne, żo go ćwiczący się „mimo ca­
łej siły woli nie w ykona“ — przerywa mimo woli natężenie, 
i to w łaśnie chroni go od zbytniego wysiłku.

M.

Najwięcej grotów swej krytyki gim nnstyki na przyrzą­
dach wymierzył Mosso przeciw „poręczom11. Przyrząd ten je st 
dla niego najwstrętniejszy.

„W szyscy (?) fizyologowie — mówi — zgadzają się na 
to, że usunięcie porączok należy do reform nnjlepszych dla na­
dania wychowaniu fizycznemu kierunku bardziej naturalnego.

„Zapal, z jakim  my fizyologowie, przystępujemy do zwal­
czenia porączok , tlómaczy się faktem , żo porączki są niejako 
symbolem gim nastyki niemieckiej.

„W życiu codziennem nie mamy nigdy sposobności w y­
konania takich ruchów, jnkie się odbywają na porączkacn. 
W żadnej okoliczności nie znajdujemy dwóch punktów opar­
cia , na których mielibyśmy dźwigać ciężar c ia ła , wyprężając 
lub zginając ram iona, kołysać się lub robić koziołki. Ta jedna 
obserwacya je st więcej niż dostateczną, aby wykluczyć porą­
czki z liczby przyrządów gim nastyki fizyologicznej i racyonal­
nej. Bo nn cóż zmuszać dzieci do ruchów m ęczących, jeżeli 
przedewszystkiem nie będą miały nigdy sposobności użycia ich 
w walce o byt. Ale nie je s t to jedyna ujemnn strona pornczek. 
Kiedy w sali gimnastycznej obserwujemy gromadę młodzień­
ców przy poruczkach, spostrzegamy od razu , żo nie wszyscy 
są zdolni dźwigać ciężar swego ciała zapomocą wyciągniętych 
ramion i trzym ać przytem głowę prosto. W ielu ma do tego za 
słabo mięśnie; w ytrzym ują czas niejaki, potem jednak mięśnie 
poczynają drzeć, ramiona się podnoszą, a siły odmawiają po­
słuszeństwa.

„Wyliczę w dalszym ciągu inne m otyw a, które skła­
niają mnie do potępienia tych przyrządów. Na razie, jako fizyo- 
lo g , uważam za swój obowiązek stw ierdzić, że ćwiczenia na 
porączkach nie są ani praktyczne, ani piękne, ani hygieniczne.
Z pośród wszystkich przyrządów one się najwięcej przyczyniły 
do zwyrodnienia nauki g im nastyk i, a do rozwoju gim nastyki 
atletycznej. W  dziejach wychowania fizycznego porączki przed­
staw iają okres baroku. Aby się o tern przekonać, dość prze­
czytać podręcznik gim nastyki pedagogicznej Obermanna, gdzie



w rozdziale X V III. odnoszącym się do porączek, podaje 54 spo­
sobów podporu, 888 sm ian pozycyi, 192 b u ia n , 22 ćwiczeń 
elem entarnych, 25 wyskoków. Oto (150 ćwiczfrń, które dzielny 
profesor gim nastyki może swym uczniom kazać wykonać na 
porączkach. Oto' m iara rozwlekłości, do której doszła g im na­
styka i rozwinięcia akrobatyzmu.

„Bez porączek nic byłoby konkursów (1!) gim nastycznych, 
bez porączek nie byłoby ('*50 "komend: i oto je s t prawdziwa 
przyczyna (I!) dlaczego “nie jeden profesor gim nastyki wpada 
w wściekłość (!!), skoro się tylko kto poważy pouczyć profa­
nów, że porączki są przyrządem przeciwnym naturze14.

Nie pierwszy Mosso powstaje przeciw poręczom. Zwal­
czali je  już. w r. 18G1 dwaj lekarze niemieccy Dr. Abel i Dr. 
Langcnbcck w swych relacyach do m inistoryuin, umieszczo­
nych w  „Centralblatt fUr’ die gesnmmte IJnterriclitsverwa 1- 
tung in Preusen**, (zeszyt wrześniowy z r. 1861 — sir. 543— 
648). Ozytając ich zarzuty i zarzuty M ossa, odnosi się wraże- 
nie jakoby ostatni myśli czerpał z tych aktów, tak są bowiem 
pod pewnym względem z nimi zgodno.

Jednak je s t i wielka między niemi róż.nica. Ody obaj 
pierwsi godzili się w zasadzie na ćwiczenia na poręczach, a 
tylko domngali sio pewnych ograniczeń, naukowego ugrunto­
wania i odpowiiHlnej metody, Mosso skazuje ćwiczonia te 
wprost na zagładę.

W obronie Ćwiczeń tych wystąpił wówczas sław ny fizyo- 
log berlińsk i, prof. Emil du Boiś-Roymond , i obalił urojone, 
żadnymi dowodami nie poparto twierdzenia przeciwników, 
w broszurze: „Ober dns Barrenturnen utul tlber die sogennnte 
rationele Gymnastik. Erw iederung a u f  zwei dem Kóngl. Mini- 
sterium  etc. angegebene arztliche Gutachten. — Berlin 1862“ .

Nie możemy tu  z powodu i tak już wielkich rozmiarów 
artykułu  naszego nawet w streszczeniu podać jego repliki, po­
wiemy tylko, że wywołała swojego czasu wielkie w Niemczech 
wrażenie', a ministćryum zaleciło używania poręczy. Kończy 
on obronę ćwicz, na poręczach temi słowy : „gdybyśmy porę­
czy dziś nie m ie li, musielibyśmy je  wynaleźć- , tak wielce po­
żyteczne są według jego mniemnnia na nich ćwiczenia.

Nie pomija on również w broszurze swojej gim nastyki 
szwedzkiej, którą przeciwnicy zalecali i mówi o n ie j: „Kto 
śmie tw ierdzić, żć gim nastyka szwedzkn rumieni oblicze, skoro 
ona samemu jej twórcy. Langowi, ostatnie chwile życia za­
tru ła?44, a dolej cytuje jego słow a, że z liczby 100 uczniów: 
„tylko d w a j  zdolni są dzieło dalej poprowadzić, a i ci (dwaj) 
taić są c h o r o w i c i ,  że prędzej śmierć im oczy zamknie za­
nim zdołają podjąć się dalszego krzewienia nauki*4.

Wszystkim zwolennikom teoryi Mossa, zalecamy bro­
szurę: „E. du Bois-Rcymonda, a przekonają się jak  jedno­
stronnym  je s t sąd włoskiego uczonego. (C. d. n.).

Pogadanka sokola
napisał 

S te f a n  W e n c .

Tyle doprawdy je st kwestyi pierwszorzędnych, żywo 
obchodzących sokolstwo polskie, że nie wiem, której dać pier­
wszeństwo. Jestem zdania, że najważniejszą z nich jest sprawa 
rozwoju ćwiczeń gim nastycznych, względnie udziału członków 
w tychże. Nader dosadnie i dobitnie naprowadził szczegóły o 
stanie i rozwoju tych ćwiczeń w „Roczniku Sokolim za rok 
1899“, Szanowny druh prezes związkowy Dr. Xawery Fiszer. 
Szczegóły te są tego rodzaju, iż śmiem tw ierdzić, że i nim 
kierowały złudzenia i w pewnej części w iara w lepszą przy­
szłość, bo powiada: we wszystkich nas, jak  jesteśmy, może
tylko z bardzo małymi w yjątkam i, tkw i, chociaż uśpiona chwi­
lowo, ta  szczytna myśl zakonu sokolego, która czyni nas zdol­
nymi do czynów i porywów nieprzystępnych dla niesokołów44. 
Bo proszę mi w yjaśnić, dlaczego po tylu latach istnienia i roz­
woju — nie powiem na drodze ćwiczeń cielesnych — ale w każ­
dym innym  kierunku , dotąd jeszcze bardzo m ała cząstka dru­
hów korzysta dobrowolnie z dobrodziejstwa ćwiczeń gim nasty- 
:znych. Powiadam dobrowolnie, i całkiem słusznie, bo jestem 
:>rzekonany że na każde gniazdo związkowe przypada przecię- 
:nie po pięciu członków, którzy bez przym usu, dobrowolnie i 
iez rozgłosu należą do stałych ćwiczących. Reszta składa się 
: ta k ich , którzy — nie rozumiejąc myśli przewodniej sokol- 
;twa — albo dla rozgłosu , albo dla pokazania s ię , wreszcie 
>od wpływem usiłowań odnośnego W ydziału uczęszczają na gim- 
lastykę i to przeważnio wtedy, kiedy zamierzony je st jakiś 
vystęp publiczny. Miał każdy prawie z nas sposobność przeko- 
lać się już nieraz o nader zbawiennych wpływach racyonal- 
iej gim nastyki na zdrowie ludzkie; zresztą wymownym dowo- 

. em dla nas je s t historya starożytnych Greków, którzy ćwi- 
zeniom cielesnym przyznawali pierwszorzędne znaczenie. Więc 
laczego dzieje się przeciwnie? Dlaczego stajem y się wrogami 

•dasnego zdrowia? Przypatruję się temu od dłuższego czasu i

poznałem różne pobudki unikania ćwiczeń. Jeden druh po­
w iada: „stanowczo nie mam czasu*4; d rugi: „jestem za slaby, 
nigdy nie byłem gim nastykiem "; inny znowu nie chce „stra­
cić wieczoru" na przepędzeniu go w sokolui, inny wreszcie 
wprost powiada: „na co mi ćwiczeń, j a  i tak nigdy nic cho­
rowałem*4.... A są i tacy którzy ze względów czysto pryw a­
tnych , dlatego nnprzykład, że na ćwiczenia uczęszcza także 
szewc, lub że kieruje niemi druh niżej postawiony od nich 
w społeczeństwie, unikają starannie wszelkiej wzmianki o tein. 
Znam i takich, którzy przyjdą raz i d rug i, a  po tem : „ręce 
mię bola, zaszkodziłem sobie tem44 i t. t>.

Niestety, ci sami powtarzają głośno przy nadarzonej 
sposobności szczytno hnsla sokole, n idea nasza je st dla nich 
konikiem , na którym harcują — od św ięta ! W rzeczywistości 
zaś góruje w nich lenistwo ciała i m yśli, które dla chwilowej 
wygody, każe im przechodzić do porządku dziennego nad zdro­
wiem 'własnem i nad prawem całego społeczeństwa do tego 
największego m ajątku jego — zdrowia jednostek!

0  to lenistwo nasze, o ton brak energii życiowej rozbi­
ja ją  się najzacniejsze usiłowania myślicieli naszych, którzy na 
próżno stara ją  się wdrożyć nas do bezwarunkowego spełniania 
obowiązków mających na celu podniesienie poziomu tak mnte- 
ryalncj jak  i duchowej potęgi i samodzielności naszego narodu.

Uwagi te nasuwa nie tylko sama kwestya ćwiczeń so­
kolich ; są i inno spraw y, w których jaskraw o występujo leni­
stwo nasze. N aprzyklaJ, pewien W ydział, no obudzeniu się 
z dłuższego uśpienia, zamierza urządzić obchód jakiejś uroczy­
stości narodow ej; zwołuje obszerny kom itet ze wszystkich slcr 
i  obmyśla szczegółowy program , ale gdy przyjdzie urzeczywi­
stnić ten program , widzi się naraz osam otnionym , gdyż po­
woli, powoli um yka jeden komitetowy za drugim , gubi się 
gdzieś druh za druhem i pozostajo zaledwo kilku chętnych, 
którzy zawsze i wszędzie pracują za w szystkich, aby tylko 
ratować honor „zakonu sokolego*4, o którego słuźbio narodowej 
mówi się tak wiele i tak pięknie. Sm utny to zaiste objaw 
braku solidarności i szczerej chęci do pracy podjętej dobrowol­
nie. A przecież nie jesteśm y czcmś dopiero kiclkującem , owszem 
mamy za sobą lata istnienia i rozwoju. A przecież całe społe­
czeństwo polskie z dum ą i ufnością spogląda na nas, i żywi 
przekonanie, że Sokoły nietylko chcą, ale i umieją spełniać 
swe obowiązki. Czy to dobrze, czy to rozumnie, czy to po so­
kolemu osłabiać i zabijać u Społeczeństwa taką ufność jego i 
takie przekonanie? Czy pomyślimy kiedy, że hałaśliw y zapał, 
który nas zwykle ogarnia dzisiaj, a zaraz ju tro  oziębia się i 
przeradza w a paty ę i obojętność, je s t największym , domowym, 
wrogiem dobra i rozwojn sokolstwa polskiego? Nie, bośmy za 
len iw i!

Albo inny fakt. Tego i tego dnia mamy staw ić się do 
pochodu z okazy i, k tórą wszyscy uznajemy i pochwalamy. W y­
dział prosi, zam iast nakazać, ażeby wszyscy druhowie um un­
durowani staw ili się o oznaczonej godzinie w „Sokolni44 celem 
wzięcia udziału w pochodzie. I cóż okazuje się? Na oznaczoną 
godzinę przychodzi trzech lub czterech druhów; czekają, nie­
cierpliw ią się, a w końcu nie wiedzą, czy iść, czy wracać. 
Tymczasem mija czas, w którym pochód ma wyruszyć i tak, 
czy tak , kończy się na kompromitacyi gniazda w obliczu lu­
dzi, którzy chcieliby widzieć u nas posłuch i karność, a wi­
dzą — lenistwo!

Brak mi słów dość dosadnych, aby scharakteryzować 
takie niedbalstwo i lekceważenie zarządzeń W ydziału. Jeżeli 
my sami w  taki sposób pojmujemy karność, o której tyle mó­
wimy, to jak  i kiedy myślimy wdrożyć w nią społeczeństwo 
cało, którego chcemy być szkołą i przednią strażą odrodzenia?

Tyle na raz ie ; w następnych pogadankach , przejdę do 
innych niemniej ciekawych szczegółów.

Sprawy Związku polskich gimnastycznych  
Towarzystw sokolich w  Austryi.

Okręg I . krakowski.
Skawina. (Sprawozdanie za rok 1898). Ogólna liczba człon­

ków 43, ćwicz. 11. — Ćwiczenia odbywały się co niedzielę pod 
kierunkiem wędrownego nauczyciela d. M. K irkora z K ra­
kowa. — W ystępy publiczne: podczas urocz. Mickiewiczowskiej 
w Krakowie i pośw. sztandaru w Podgórzu. — Obchody: ur. 
Mickiewicza w Skawinie i żałobne nabożeństwo za poległych 
w r. 1863. — Zabawy tow. 2, festyn , wycieczka do Tyńca i 
wieczornica. — Trzech druhów wzięło udział w ur. Palackiego 
w W alasskem Mezefici. — Przychód 538*38, rozchód 374*30, 
fund. bud. gmachu 648*24. — Skład W ydziału na r. 1899: pr. 
Dr. S. N aw rat. zast. pr. B. Bieńkowski, s. i g. Cz Czapkie- 
wicz, sk. S. Słączek, czł. Wydz. A. Kolloros, S. Mroczkowski, 
F. Piw ow arczyk, K. Sousedik.

Okręg IV. przemyski.
Sanok. (Sprawozdanie za rok 1898 przedłożone W alnemu 

Zgromadzeniu 25. lutego 1899).
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C z l  o n k ó w  z końcem  r. 1893: honorow y 1, założycieli 
2 , zw yczajnych 109.

P o s i e d z e ń  W y d z i a ł u  było 12; m iędzy innem i 
uchw alono now e regu lam iny  zastosow ano do zm ienionego 
s ta tu tu .

Ć w i c z e n i a  c z ł o n k ó w :  8 razy  tygodniow o w gim  
nazvalncj sa li ćwiczeń. Godzin ćw iczebnych GO. przeciętna 
liczba ćw iczących 9 (najw ięcej IG, na jm nie j 6). Ogółem ćw i­
czących członków  29 czyli 24%.

M ł o d z i e ż y  m ę s k i e j  na ćw iczeniach brak. S z k o ł ę  
d z i e w c z ą t  prow adzono ty lko  do połow y k w ie tn ia  1898 r. 
(28 lekcyi z przeciętna liczbą ćw iczących 16). W jesien i nic 
o tw arto"ponow nie szkoły dziew cząt. In w en ta rz  g im nastyczny  
nie pow iększył s ię , bibfioteka zw iększyła się przez podręcznik 
g im n. czeski opracow any nn podstaw ie rozp. m in istr. ośw iaty
0 g im nastyce  przez Józefa K lenkę i podręcznik g im n. n iem ie­
cki F rohbćrga  -C bungsbeispiele14.

O d d z i a ł  k o l a r s k i  był trochę ru ch liw szy ; urządził 
2 w ycieczki dalsze z dość licznym  udziałem  kolnrzy, a szczupłe 
kółko je id z iło  na  dalszo w ycieczki k ilkanaście  razy . Szkoła ko­
larska nie w ielu m iała u c z n i, m im o tego ze sam ych w kładek 
10-ccntowych m a oddział 63 zł. 65 et- g o tó w k i, row er do w y 
jazd u  i row er do nauki.

Ś l i z g a w k a  w r. 1898 na s taw k u  p. Józefy R ylskiej, 
była bardzo s ła b a , bo nie było p raw ic  do końca g ru d n ia  lodu.

O d d z i a ł  w i o ś l a r s k i  m a ju ż  trw a łą  podw alinę, bo 
zbudow ano p ływ aln ię  i  w ydzierżaw iono brzeg i  potrzebny ka­
w ałek g ru n tu "o d  funduszu drogowego za skrom nym  czynszem 
na  czas nieograniczony. P ły w a ln ia  n ic  by ła  bardzo ożyw iona, 
bo postaw iono ją  z końcem czerw ca a potem  deszcze i zim na 
odstraszy ły  kąpiących s ię , uczących się p ływ ać i w iosłujących, 
jed n ak  pod jesień  ożyw ił się San.

S p r a w a  b u d o w y  w ł a s n o g o  d o m u  postąp iła  o 
ty le  nap rzó d , żc udało  się uzyskać od R ady  m iejskiej korzy­
s tn ie  plac pod budow ę; w kw esty i finansow ej tow arzystw o 
m usi polegać n a  w łasnych  siłach .

Ż y c i e  t o w a r z y s k i e  członków  ogran iczy ło  się w tym  
roku n a  urządzeniu wieczoru S tyczniow ego i Kościuszkowskiego
1 8 w ieczornic uroczystych.

P o z o s t a ł o ś ć  k a s o w a  z końcem  r. 1897: jed n a  akcya 
Banku poznańskiego i Sokoła w żó łk w i (w art. nom. G10 ił .)  
i u lokow ana gotów ka 4.780 zł. 01 c t . , tudzież fundusz sz ta n ­
darow y  187 z f  7G c t.;  p r z y c h ó d  w r. 1898 w ynosił 1.039 zł. 
05 c t .,  r o z c h ó d  zaś G45 zł. 14 ct. Z  końcem r. 1898 pozo­
sta ło  oprócz akcyi B anku poznańskiego i Sokola w żó łkw i 
6.811 zł. 68 ct.

Sanok. Na W alnom  zgrom adzeniu odbytem  25 lutego 
b. r . , w ybran i jednom yśln ie  prezesem nn dalsze trzy  la ta  
d. W ładysław  A dam czyk , zastępcą prezesa d. S tan isław  B iega; 
w ydziałow ym i dd.: B asiński S tan isław , B eksiński W ładysław , 
B iega Leopold, Dr. Czyżewicz W ładysław , G erard is K arol, 
Giela Feliks, P y te l A dain , R ylsk i A u g u st, Sulim ierski K azi­
m ierz, S ygnarsk i W ładysław , W łodarski K arol i Dr. Zaleski 
K arol.

W ydzia ł ukonsty tuow ał się na  posiedzeniu 2. m arca b r. 
w ten sposób, że drugim  zastępcą prezesa w ybrany  został 
d. G erardis, sekretarzem  d. B asiń sk i, skarbnik iem  d. G iela, 
naczelnikiem  i zarazem  gospodarzem  d. Sygnarsk i.

Rok bieżący je s t  w  życiu naszego T ow arzystw a niezw y­
kło w ażnym , bo w tym  roku będziem y mieli w łasny  gm ach. 
N a W alnem  zgrom adzeniu przyjęto  p raw ie jednom yśln ie  w nio­
sek W y d z ia łu , aby w tym  roku przystąp ić  do budow y w ła ­
snego gn iazda za kw otę n ie  p rzekraczającą 16.000 zł. Mając 
na  to  ty lko g ru n t darow any  przez gm inę i zaledw ie 6.000 zł. 
gotów ki m usiał W ydział p a m ię ta ć , że m a w ybudow ać dom 
ładny  i odpow iadający celow i, nie przekroczyć sum y określo­
nej przez W alne zgrom adzenie, a  w reszcie postarać  się o go­
tów kę , o ile je j jeszcze brakow ało.

W tym  celu w ybra ł on kom isyę budow laną i finansow ą. 
D ruhow ie Adamczyk , B eksiński i G erardis zajęli się opracow a­
niem  planów  i ostatecznie p rzy jął W ydział projekt, d. B eksiń­
skiego. _ .

K om isya finansow a (dd : St. B ieg a , F. G iela i K. Z a­
leski w raz z kilku innym i członkam i dobranym i z poza W y­
działu) odw ołała się najp ierw  do ofiarności członków tu tejszego 
Sokoła, którzy  też w m iarę  sw ego s ta n u  m ajątkow ego zobowią­
zali się do końca bieżącego roku złożyć pew ną kw otę na  bu­
dowę -  blisko 3.000 zł." R esz ta , ja k a  będzie b rakow ać , pokryjo 
się pożyczką hipoteczną , k tó rą  kom isya finansow a zapew niła  
z góry.

Dopiero tak  przygotow aw szy w szystko p rzy stąp ił W y ­
dział do budowy, k tó rą  prow adzą we w łasnym  zarządzie dd. 
B eksiński i G erardis. Obecnie m ury  w znoszą się coraz wyżej 
w g ó rę , a  dzisiaj m ożna ju ż  być pew nym , że gm ach stan ie  
w jesien i gotow y.

W celu pom nożenia funduszów  n a  budow ę urządził W y­
dział 18. czerw ca festyn  , k tó ry  w ypad ł bardzo dobrze. P ub li­
czność przybyła  bardzo licznie, dając w yraz  praw dziw ej ży­

czliwości d la  idei sokolej, a  w ynik  pieniężny, zw łaszcza że 
program  festynu  był nader urozm aicony, ja k  na  tu tejsze sto ­
sunk i ,  był w cale pom yślny, bo uzyskano na  budow ę przeszło 
400 zł. — C zołem ! A. Pytel.

O kręg VI. tarnopolsk i.
Tarnopol. (Spraw ozdanie za rok 1898).
Nn podstaw ie nowego s ta tu tu  to w arzy s tw a , w ybranym  

został nn W alnem  zgrom adzeniu członków  Sokoła , odbytem  
w dniu  14. lutego 1898 na następu jący  okres trzy le tn i n astę ­
pujący W ydzia ł: .

"D  E ugeniusz K essler ja k o  prezes, a . A ntoni G icdroyć 
ja k o  zastępca prezesa; dd .: Borowiczka K azim ierz , Broniew ski 
A lfred , llau sw a ld  K d m u n d . K uczkow ski Feliks, Dr. I-andau 
M ichał, Rogowski H ipo lit, Dr. Schm idt E m il, Strzem bosz S ta ­
n isław , Szw njkow ski Jó z e f , Szydłow ski A n to n i, W idajow icz 
W ładysław  i W iiw icki Tadeusz jak o  w ydziałow i.

R uch  ćw iczących był następ u jący : członków  16 w 6 
godzinach , Grono naucz, i 0 w 8 godz., uczniow ie g im n . 126 
w 6 g o d z ., uczniow ie szkoły realnej 185 w 5 g o d z ., sem ina­
ry  urn 80 w 8 godz., panie’ 18 w 3 godz., pan ienki 47 w 8 
godz., dzieci 42 w 8 godz., szerm ierka G rona 10 w 2 godz.

G rono nauczycielskie urządziło  w dn iu  św . M ikołaja po­
pis dz ia tw y , a produkcyo najm łodszego drobiazgu sokolego w y­
padły bardzo dobrze i zyskały  gorący app lauz  zebranej publi­
czności.

Na posiedzeniach sw ych  zajm yw alo  się Grono sp raw ą 
zlo tu  okręgow ego n a  ro k  1899, w ypracow ało  p rogram  zlotu, 
jak o też  p rogram  ćw iczeń w olnych i n a  przyrządach . O sią dzia­
łalności W ydzia łu  b y ła  budow a nowej sali i troska o pozyska­
nie funduszów , potrzebnych tak  na  budow ę, jako też  n a  ad a­
p ta c ję  w  s ta ry m  budynku  i zw iększone w ydatk i bieżące.

B udow ę nowej sali przeprow adził W ydział kosztem 
8.686 zł. 48 c t. Nowa saln  przeznaczona je s t s ta le  na  godzinę 
g im n astj'k i pań i szerm ie rkę , tudzież g im nastykę  leczniczą — 
odbyw ają się tam  rów nież godziny uczniów szkól średn ich  i 
członków  G rona w razie  p rzedstaw ień te a tra ln y ch  lub w dnie 
gdy  w ielka sa la  je s t  za ję ta . S tanow i ona rów nież w ielką w y­
godę na zebraniach tow arzysk ich  w Sokole.

B udow a przeprow adzoną została  w w lnsnym  zarządzie 
W ydziału. W ygotow aniem  planów  zajęli się d. prezes i d. Bro­
niew ski. Na koszta budow y, tudzież na um orzenie długów  
w ekslow ych znciągnnl W ydział pożyczkę w tu tejszej K asie 
Oszczędności w kwocie G.0Ó0 zł. zah ipotekow aną r.r. budynku 
Sokola. Z  pożyczki tej pokry to  w zupełności koszta budow y, 
tudzież spłacono d łu g i wokslowo w kw ocie 2.800 zł. a konwer- 
sya  ta  pow inna uregulow ać raz  na  zawsze finanse Sokola.

W  uroczystościach na cześć 100-nej rocznicy urodzin 
wieszcza nnszego Adama  M ickiew icza, w zięliśm y grem ialn ie  
udział w u roczystj'n i jiochodzie przez m iasto. O dstąpiliśm y też 
salę na  w ieczorne zebranie a członkow ie nasi zajęci byli nie­
m ało około p rzygotow ania uroczj’8tości i w ypełnili w iele 
punktów  p ro g ram u , ułożonego przez K om ite t obyw atelski. 
W dniu 15. października r. z. obchodziliśm y po raz pierw szy 
uroczystość K ościuszkow ską ja k o  nasze św ięto sokole. Wieczo­
rek  ten  polączonj' z p ro d u k c jam i g iranastycznem i członków 
w ypadł bardzo pięknie. K ilkak ro tn ie  odstępyw al W ydział salę 
Sokoła młodzieży tu te jszych  szkól średnich d la  urządzenin w ie­
czorków szko lnych , tudzież gm inie  m iasta  d la  urządzenia w ie­
czorku ku czci papieża L eona XI I I .  R ep rezen tac ja  W ydziału  
udała  się rów nież w dniu 2. g ru d n ia  r  z. do tu t. c. k. sta ro ­
sty , aby w rocznicę 50-letniego jub ileuszu  cesarskiego złożyć 
na  ręce rep rezen tan ta  w ładzy rządow ej w yrazy  hołdu d la  Mo­
narchy . Na uroczystość pośw ięcenia nowej s a li ,  n a  obchód 
tradycy jnego  „Święconego11 i „O płatka-1 zebraliśm y się w li- 
cznem gronie. Prócz tego urządzono 3 w ieczornice, tudzież fe­
sty n  i p rzedstaw ien ie  tea tra ln e . W szystk ie wogóle przedsię­
biorstw a Sokola przyniosły 340 zł. 93 ct. dochodu

P okaźną sum ę stanow ią  subw eneye, a  to  : Tarnopolskiej 
K asy  Oszczędności w  kwocie 850 z ł., R ad y  m iejskiej w kwocie 
200 z ł . , tudzież po raz pierw szy w tym  roku uzyskana sub- 
w eneya R ady  pow iatow ej w  kw ocie 300 zł. Podniesiono 
w końcu zeszłoroczny zapis Dr. K w iatkow skiego, a d. inżyn ier 
Ja n  Z akrzew ski złożył jak o  d a r  kw otę 10 zł.

Niech nam  będzie wolno up a try w ać  w darach  tych  uzna­
nie pożyteczności naszego tow arzystw a  d la społeczeństw a i 
dbałość o dalszy  nasz b y t i  rozwój — w tej też m yśli sk ła ­
dam y za w ym ienione dary  serdeczne podziękowanie.

Ogólna liczba członków w ynosi 204.
P rzychody  w  r. 1898 w ynosiły  14.408 zł. 61 c t . , w y ­

d a tk i 14.880 zł. 57 ct. M ajątek  tow arzystw a 5.555 zł. 67 ct.
Złoczów. (Spraw ozdanie za  r. 1898). Na posiedzeniu dn ia  

4. kw ie tn ia  1898 ukonsty tuow ał się W ydział w yb iera jąc  d ru ­
gim  zast. prez. D ra Ludw . H eynego, sekr. E r. M rozińskiego, 
skarbnik iem  Ks. Dębickiego, a gospodarzem  Ja n a  Grabowskiego. 
Prezesom był d. Leon K rob ick i, zast. d. K saw. D ębicki, w y ­
działow ym i: W ikt. Alszer, Tad. B lum ski, Eug. G luziński,
Włodz. K rzy sz ta ło w sk i, Józ. M edyński, Grzeg. Sm yjewski.



Z końcem roku 1898 liczyło nasze tow arzystw o członków  ] 
100, a to : 09 m iejscow ych, 81 zam iejscow ych. S troje sokole 
posiada 38 druhów . W  'ubiegłym  roku odbył W ydział dziesięć 

iedzeń. Członkowie uczęszczali, na  ćw iczenia dw a razy  w  ty-

Fniu w przeciętnej liczbie 0. Ćwiczeniam i k ieru je  naczelnik 
KI. S o la rsk i, egzam . nauczyciel. B e z p ł a t n a  n a u k a  
g i m n a s t y k i  odbyw a się cztery  godz. tygodniow o w dw u 

odd z ia łach , a  korzysta  z niej 28 uczniów  i 18 uczenie szkół 
ludowych.

W ubiegłym  roku spraw iliśm y  drab inę do tro jak iego  
u ży tk u , drążek 'stalow y, kółka , lin ę , dw użerdź pionow ą i inno 
pomniejsze za 87 zł. W uroczystości M ickiewiczowskiej. 26. 
m aja 1838 urządzonej przez miejscowy k o m ite t, braliśm y 
czynny udział. W dn iu  6. czerw ca 1898 podążyło 22 druhów  
w" s tro ja c h , na  uroczystość M ickiew iczow ską do Pomorzan. 
W  /.grom. deleg. i pos. W ydz. okręg, b ra ł udział prezes d. L. 
K robicki Pom im o przygotow ań zm uszeni byliśm y uroczystość 
K ościuszkow ską, na której m iał się odbyć popis uczniów , za­
n iechać , a  to  w skutek panujących  chorób nagm innych  -  przez 
k tó ry  to  czas większe zeb ran ia  były wzbroniono

W rocznicę pow stan ia  z r. 1831 i 1883 „Sokółu był re­
prezentow any. W ieczornica odbyła się 5. g rudn ia  , opłotek G. 
s ty czn ia , a święcono 9. kw ietn ia. M ajątek tow arzystw a zw ięk­
szył się w ubiegłym  roku o 109 zł. «8 ct. i w ynosił razem 
8.464 zł. 83 c t.,  w tern fundusz budow y soli 2.791 zl. 8-1 ct. 
Przychód w 1898 roku 417 zł. G4 c t . ,  rozchód 381 zl. 28 ct., 
w artość inw en tarza  302 zl 22 ct.

Sprawy Związku polskich, gimnast. Tow. 
sokolich w państwie niemieckiem.

Związek. O ceniając doniosłość system atycznej nauki gim ., 
a  b rak  fachow ych w iadom ości w gniazdach naszy ch , urządził 
W ydział Z w iązku od 2-1. do 30. lipca 6-duiowy kurs dla n a ­
czelników g im n asty k i gniazd  sokolich do Z w iązku należących. 
Aby u ła tw ić  udział ubogim  po w iększej części gn iazdom , dal 
Związek uczestnikom  kursu  przez czas trw a n ia  tegoż wolne 
kw atery , śn iad an ia , obiady i kolacye bezpłatnie. S ta ran ia  
Z w iązku oceniły należycie, i poparły  przysłaniem  sw ych n a ­
czelników , w zględnie przodow ników  g n ia z d a : Berlin d. M ro­
zowski i P aw lick i, Gostyń d. Ja s iń sk i, Jeżyce d. R ajow ski i 
K vster, Kościan d. Soborsk i, Kępno d. S tarczew sk i. Koźmin 
d A ntoniew icz, K rusw icn  d. W cin o rt, I.ubnw a d. K alkstein , 
O borniki d. G rossm ann i S te fa ń sk i, Ostrów  d. Frąszczajc i K u ­
bicki , Pakość d. S tro iń sk i, Pelp lin  d. W iśn iew sk i, Srcm d. 
M ikołajczok , Środa d. N ow ak , Strzelno d. K ozłow ski, W ągro­
wiec d. C heliński i P rzybylsk i, W itkow o d. M iloski, W rocław  
d. M arkiew icz i Z a łu sk i, — ogółem z 18 gniazd — 24 przodo­
wników .

P r e z e s  Z w i ą z k u  d. C h r z a n o w s k i  z a g a i ł  k u r s ,  
zaznaczając w  przem ówieniu sw em  potrzebę g im n a s ty k i, szcze­
gólnie g im nastyk i racyonaln ie  upraw ianej, k tó ra  nam  dajo 
zdrow ie i silę do pracy.

Od godz. 7 —8. ra n o : w ykłady  anatom iczne (d. Dr. K ry ­

s ie w ic z ^  8 —9. rano : w ykłady  z h isto ry i g im nastyk i

(d. ^ r0Q^ gCKjz  10—1. p rzedpo łudn iem : lekcyo prak tyczne przy 
d rążk u , poręczy, k o n iu , koźle, kółkach rzym sk ich , w skoku
z pom ostu i o tyczce. . . .  , . . , . , ,

Od godz. 3 —6. po po łudniu : cw iczem a w olne i laskam i, 
g ry  p iłka w ielka nożną i ręczną , p iłką m a łą , g ry  bez przybo- 
ró w : harce czyli pogoń , poryw anie trzew ika i odbijanie trze- 
ciego, rzucanie dyskiem  i oszczepem.

Od godz. 7 —9. w ieczorem : ćw iczenia rzędow e: m usztra  
i korow ody, ćw iczenia m aczugam i i ćwiczenia w  budow aniu

P iran 'ije s tto  zbyt obszerny program  na  ten  k ró tk i czas, d la­
tego też koniecznie trzeba było pracow ać dziennic 10 godzin.

Grono nauczycielskie tw orzyli d d . : C iastow sk i, Dreza, 
G ładysz, H arkiew icz i K usterko.

W szyscy uczestnicy poparli s ta ra n ia  nauczycieli p ilną 
uw agą  i dobrą chęcią a  niezm ordow aną pracą przysw oili sobie 
spory zapas w iadomości. , ,

Należy się spodziew ać, że g im nastyka  w gniazdach n a ­
szych pójdzie teraz w łaściw ym  to re m , to  je s t -. s tan ie  się środ­
kiem  do w ychow ania zastępów  zdrow ych i s i ln y c h ; — a  za­
stęp  podając sw e w iadom ości zastępom  dalej a dalej, rozbudzi 
do pracy coraz to szersze koła społeczeństw a naszego, k tórem u 
g im nastyka  sta je  się koniecznem  w arunkiem  bytu.

W spólną w ieczornicą uczestników  kursu  z d ruham i 
gniazda Poznańskiego zakończył się tydzień p racy  sokolej.

Jeżeli Zw iązek daje  gniazdom  tak  nam acalne korzyści, 
x> równocześnie m a praw o żądać , aby gn iazda spełn iały  swój 
obow iązek, gdyż d la w ielkich kosztów ty lko w  tak im  razie o 
ponow nem  urządzeniu k u rsu  m yśleć można. Czołem

Berlin. Sprawozdam* z  ćiciczen zlotouych okręgu zacho­
dniego. -  W niedzielę 23. lipca r. b. odbył się w C barlo tten- 
burgu I. Z lo t okręgu zachodniego, k tó ry  się sk ład a  z g n iazd : 
B erlin I . .  Berlin II . (M oabit) i C harlo ttenburg . -  Przebieg 
ćwiczeń był n as tęp u jący : o godzinie 8. z ra n a  rozpoczęły się 
„Zaw ody jednostek  zastępów  niższych* w skoku w d a l, w w yż
1 w rzucaniu  kam ieniem . Do zawodów stanęło  25 druhów  (10 
z B erlina  I ., 8  z B erlina I I . ,  7 z C harlo ttenburga). Jak o  zw y- 
cieżcy w y sz li: I. St. BiałaMk (Ch.) 20% punktów , II . W ł. Cze­
chow ski (B. II.) 18'/, p ., I I I .  A. Torolik (B I.) 18% p.

Najlepsze skoki w dal (skok obow iązkow y 8,40 m. każdo 
20 cm. dalej -  1 p u n k t) : I. St. B iałasik  4,36 m . , II . A. Tom- 
lik 4,3« I I I . M. G run (B. I.) 4,10 m.

N ajw yższe skoki (skok obow iązkow y 1.16 m. każde 6 cm . 
wyżej -  1 p u n k t): I. M. G run 1,66 n i., II . Wł. Czechowski 
(B' l i )  1,50 m. i I I I .  (po 1,45 m.) A. T orn lik , S t. B ia ła s ik , J . 
W il l , R . Ley er. .

N ajdalsze rzu ty  kam ieniem  (w aga kam ien ia  l i  kg ., w a­
runk i ja k  przy skoku iv dal): 1. B. S tro ińsk i (0h«) 5,36 m , 
II . St. B iałasik  6,20 m . , I II .  A. Tornlik (B.) 4,90 m. -  Zaw ody 
skończyły  się o godzinio 10'/,.

po  dw ugodzinnej pauzie o godz. 1 2 ; ,  rozpoczęły się ,,/.a- 
w ody jednostek  zastępów  w yższych1*, sk ładające  się z ćwiczeń 
prostych i z ćw iczeń na  przyrządach. Do zaw odów  stanęło  
13 druhów  (z B erlina II , z C harlo ttenburga  2). Jak o  zw yciężcy 
w yszli: I. Su  K usterko (B.) 67»/* punktów , II. P . M rozowski 
(B.) 5G% p ., I I I  W ł. H arciczka (B.) 53*/, p.

Najlepsze skoki w dal (skok obow iązkow y 8,GO m. każde 
20 cm. dalej — 1 p u n k y : I. S t K usterko  6,80 m , II . W ł 
H arciczka 4,96 m ., I I I .  P. M rozowski 4,90 m._

N ajw yższe skoki (skok obow iązkow y 1,25 m . każde o cm. 
w yżej — 1 p u n k t, poruszenie sznura  un iew ażn ia  skok .: I . S t. 
K usterko  1,60 m . , I I .  P. M rozowski 1,60 m . , I I I .  A. P aw lick i
1,46 m. .

N ajdalsze rzu ty  kam ieniom  w aga kam ien ia  1< k g ., w a ­
runk i ja k  przy skoku w dal): I. S t  K usterko  6,90 m . , II. W . 
Przybył (Ch.) 5,GO m ., III.  P. Mrozowski 6,45 m. — Z aw ody 
zakończyły się o godzin ie 8 '/,. .

P u n k tu a ln ie  o godz. 4. w kroczyła na  boisko ko lum na 
czw órkow a (97 dd.i i w ykonała  innrsz ozdobny i ćw iczenia la ­
skam i w 5 obrazach. N astąp ił rej kolarzy trw a jący  20 ra. Po 
n im  przystąp iło  9 zastępów  (po 10 ćwicz.) do ćw iczeń n a  przy ­
rządach z je d n ą  zm ianą. N astępnie ćw iczyły  8 zastępy  wzo­
rowe, 2 na  d rążk u , 1 n a  koniu w poprzek, w ykonu jąc  4 ćw i­
czenia obowiązkowe.

W szystko to  odbyło się w przep isanym  porządku i n a ­
w et pogoda nam  sp rz y ja ln ; n ies te ty  zakończenie było nad w y­
raz straszne  i bolesne. P io ru n , k tó ry  trząsł w boisko i zabił
2 osoby a  poraził i poranił przeszło 40, przerw ał i zakończył 
n iety lko  ćw iczenia m aczugam i, k tóreśm y w łaśnio przerabiali, 
ale także i cały  dalszy nasz program  zlotowy.

W  pow yższych ćw iczeniach publicznych brało  udział: 
97 ćw iczących (56 z B erlina I ., 20 z B erlina I I . ,  19 z C har­
lo ttenbu rga  i 2 delegatów  z Szam otuł).

W iek ćw iczących: od 1 8 -2 0  la t licz. 19°/,, od 20 26 la t 
26% , od 2 5 - 3 0  la't 31% , od 30—50 la t  22% , nad  60 la t  2% .

Poniżej um ieszczam  opis ćw iczeń zaw odow ych n a  przy­
rządach d la  zastępów  wyższych. S k ładały  się one z 2 ćwiczeń 
obow iązkow ych (jedno zam achowe, jedno  n a  siłę) na drążku, 
poręczach i  n a  koniu poprzek; oprócz tego w ykonyw ał zaw o­
dowiec na  każdym  z tych  przyrządów  1 ćwiczenie dow olne 
w łasnej kom binacy i, tego sam ego stopn ia  tru d n o śc i, co ćwicz, 
obowiązkowe. Te o sta tn io  były  następu jące:

D r ą ż e k  w y s o k i :  a) (zam achowe) ze zw ieszenia o r. 
prostych (nachw yt): w spieranie zam achem  z rów noczesnem  
przełożeniom praw ej nogi przez drążek do — w siadu  okra- 
ldem  — % obrót w  lewo — spad w ty ł ,  przew lek lew ą nogą 
do — zw ieszenia przorzutnego — w y ch w y t — w ym yk w olny — 
spad w ty ł do zw ieszenia — w y chw y t i odboczka w praw o na  
m aterac ; b) (na siłę) ze zw ieszenia o r. p rostych  (nachw y t): 
poziomka obunóż — w spieran ie  c iągiem  do podporu o r. pro­
sty ch  — w olne spuszczenie ty łem  do zw ieszenia i poziom ki 
obunóż — przew lek kuczny — w aga ty łem  — przew lek kuczny 
do zw ieszenia — w ydźw ig  — odskok w  ty ł.

P o r ę c z e :  a) (zam achowe) w środku poręczy zw ieszenie 
n a  barkach : w y ch w y t do s ta n ia  n a  b arkach  — o d m ach , po- 
skok w przód o r. ug ię tych  i stan ie  n a  barkach  — odm ach , po- 
skok w przód o r. ug iętych  i s tan ie  n a  rękach  odboczka; 
b) (na siłę) ze s ta n ia  zew n ątrz , pobok: n ach w y t za przednią 
żerdź i w ym yk do — podporu leżąc przodem  — 1. ręk a  ch w y ta  
ty ln a  żerdź — w aga  n a  1. łokciu do — s tan ia  n a  barkach  
odm ach do podporu leżąc ty łem  — nożyce boczne w praw o 
z '/j obrotem  w lewo do — podporu leżąc przodem  kuczka 
przez obie żerdzie n a  m aterac.

K o ń  w  p o p r z e k :  a) odboczka w  p r . do podporu ty ­
łem  — koło pr. nogą w  lewo — koło i .  nogą w  praw o od­
boczka w  pr. w  ty ł  do podporu rozkr. n ad  kark iem  — koło 
odw rotne do w siadu  okrakiem  na  k a rk  — odskok w przód;
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b) poskok do podporu — przewłok kuczny -  poziomka obu- 
nóż -  przewłok kuczny w tyl -  waga _  samach zawrotny 
z '/a obrotem w lewo do — wsiadu okrakiem na siodło — kolo 
odwrotne obunóż nad karkiem na materac. -  Czołem! Józef 
(iuUcht, naczelnik okręgu zachodniego.

K r o n i k  a.
— t  Michał Stawała, członek Holłtiła w .Ja worowi o. kasyor 

Towarzystwa zaliczkowego, zftiarł nagle dnia ‘JO. b. m. w po­
wrocie z polowania w 42 roku'życia. Sokół w Jaworowie s tra ­
cił w nim serdecznego druha Rusina* a chór Sokoli dobra siłę 
śpiewacką. H iesnaja /tamial!

— Straszne niesrczęśole. Powszechnie znanv i ceniony dla 
wielkich zalet serca i rozumu i dla niezmordowanej pracy 
sokolej, administrator pisma naszego i wydziałowy Sokoła 
lwowskiego i Związku, d. Alojzy W al l o k ,  wracając w nie­
dzielę, 24. września, ze Sądowej Wiszni, dokąd udał się na 
uroczystość sokolą, dostał się niewyjaśnionym dotąd sposobom 
pod koło ruszającego właśnie pociągu , który urwał mu lewa 
stopę, skutkiem czego musiano dokonać amputacyi nogi’. 
Wielkie to nieszczęścio przeraziło do głębi serca licznych 
jego znajomych, przyjaciół i druhów i dotknęło ciężką bole­
ścią staruszkę matkę I rodzeństwo. Obv ten straszny dopust 
Boży złagodziło choć w części szybkie wyzdrowienie serde­
cznego towarzysza i d ru h a , wzorowego syna i brata !

— Subwencya sejmowa dla towarzystw sokolich w kwocie 
1.500 zł. przekazanej Wydziałowi krajowemu do rozdziału po 
zasięgnięciu opinii Związku sokolego, została przyznaną zgo­
dnie z tą opinia p o l s k i m  towarzystwom sokolim: w Bochni 
(150 zł.), w Gorlicach (100 złA w Jaworowie (100 zł.), w Prze­
myślu (200 zł A w Rzeszowie (200 zł.), w Wadowicach (100 zł.), 
w Żółkwi (100 zł.), w Jarosławiu (100 zł.), w Jordanowie 
(50 złA w Sanoku (75 zł.), w Chrzanowie (50 zł.), w Jaśle 
(50 zł.), w Lisku (26 zł.), w Myślenicach (25 zł.), w Pilinie 
(26 zł.t i w Rohatynie (60 zł.). Wniosek Związku, aby z dwóch 
ruskich towarzystw sokolich we Lwowie subweneyonować tylko 
towarystwo gymnastyczne „Solcil-, utrzymał się tylko o tyle, 
że towarzystwo to otrzymało 50 zł., a resztę 50 zl. przyznano 
towarystwu gymn. „ruśkij Sokił*. — Towarzystwa , które nio 
wniosły petycyi do Sejmu, lub których działalność nie jest 
znaną Związkowi, nio mogły być przedstawione Wydziałowi 
krajowemu do obdzielenia eubwencyą.

Wydawnictwo utworów na chór męski p. t. „Biblioteka 
chóru Sokoła lwowskiego11 — wychodzi staraniem Zarządu tegoż 
chóru — pod redakcyą d. S t a n i s ł a w a  B u r s y ,  (Lwów, 
ul. 8. maja 1. 16.).

N r .  i .  K o l t j s ,  Hogm ro d *  I c o  . .
a 2. D e m b i ń s k i  I i .  , D o  p l c i o l . i

B e n o n ,  D a n k a .  S t e l b e l t ,  
P i o a n k a  ■ iw o d a k a .  K l e r k a ,  
K c h o .  X Q n r h b e  I m e r , N a  I 
r a e ś ó  s i t a k i  „ 3. A w i e r s j ń s k i  X . ,  M a r a t  S o ­

k o ł ó w  ..............................
a 4. •  # •  C h o ra !  S o k o łó w  .
.  6 . B a r i a ,  B o t a  c o l  P o la k o  .a 8 . W r o ń s k i ,  M a r t a  S o k o ł ó w  H 7. B u r t a  M . , IMeśni pa-

t r y o t y e s n o ...............................
a 8 . F r e j e r  A . ,  V a n !  o r e a t o r
R 0. Ż u k o w s k i  X . ,  N a  ś n i e g u  .
a 10.  ( ' s e r w l ń s k ł ,  P o c h ó d  8 0 -

bot6w........................m
n 11. I l u r a a - W o l s k i .  M a r a t  Ż a a w ó w  10 
n 12.  N l e w l a d o n i t k i  K t . , W s t a ń  O r l e  10 
a 13.  K t e h l e  A . ,  IMeśń n a d t i c i  20 
a 14. K o l t  j a  X . ,  P i o a n k a  l u d o w a  10 
„ 16.  X a s z j ń s k l ,  S ł u ś j ł  J a a i o  u  \ 

P a n a .  K o t a r b i ń s k i ,  O ś w i -1  
c la .  K w e n d s e n  , O s m l e r a -  
c h a .  K J e r u l f ,  N i r c h  u k o i .  
( i r i e g ,  T a n i e c

15

26

26

N r .  18. B u r a a  K t . ,  12 picflnl  l a -
d o w j c h ....................................80

s  17. S w l r r t j ń t k l  X . ,  K a n t a t a
K o l c i u a t k o w a k a  . . .  60 

.  18. Ź u k o w . k t  51 .. p i a l r t  .o -
k o ł a t w a  p o l s k i e g o  . . 20

a 19. K o k o l o w a k l  S t . ,  P l e śń  o
S ł a w o j a .....................................16

a 20.  C h o p i n , 2 M e l o d j o  . .  20 
a 21.  X e n d e i s o h n ,  B e a t i  M o r t a l  16 
a 22. K t o h l  F . ,  2 p i e t n i  . . .  26 
a  23. B u r a a  K t . ,  IMeśń i a ł o b n a  16 
a 24.  N o s k o w s k i ,  W r o ń s k i ,  ( i l u -

l i ń s k i ,  T o a s ty  . . . .  26
a 26. T o w a r t o w a k i ,  P i e śn i

a e r b a k l o .................................... 25
a 28. X o n l u s s k o - B u r s a ,  P o c h ó d

L i t w i n ó w .................................... 20
a 27. K o l t  j a  X . , K w a r t e t  m ę s k i  26 
a 38.  Ż e l e ń s k i .  M o r r o  . . . .  16
a 29. X o n l u s s k o  K t . ,  P i e ś ń  r j -

c e r a k a ..........................................16
a  80. ( I r u a k i  A . ,  S t r a l  S o k o ł ó w  16

N A K Ł A D E M  Z W I Ą Z K U
wyszły i są do nabycia
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Treść: Przypomnienie. -  Do Wydziałów Towarzystw sokolich. -  Regulamin dla biorących udział w ćwiczeniach publi­
cznych Związku, Okręgu lub Gniazd. -  Przopisy o służbie sokolej. -  II. Zlot I. Okręgu sokolego odbyty w Bochni 
dnia 29. czerwca b. r. -  Zarzuty A. Mossa w świetle fachowców. (C. d.). -  Pogadanka sokola. -  Sprawy Związku 
polskich gimnast. Tow. sokolich w Austryi. -  Sprawy Związku polskich gimnast. Tow. sokolich w państwie nie- 
mieckiem. — Kronika. — Inseraty.

Odpowiedzialny redaktor Antoni Durski.
Z I. Związkowej drukarni we

kładem Związku polskie 
ie , ul. Lindego 1. 4.
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